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Czarodziejki W.I.T.C.H.. Księga 2

W położonej pośrodku nicości twierdzy Kondrakar mieszka Wyrocznia – potęga pilnująca równowagi we szechświecie. Co jakiś czas wyznacza nowe Strażniczki, które mają strzec Sieci oddzielającej świat ludzki od Innego Świata zamieszkanego przez potwory. Jednak Sieć staje się coraz słabsza i przez kolejne portale przedostają się do naszej rzeczywistości siły zła... Zadaniem Strażniczek jest odnajdywanie i zamykanie tych przejść, a także potyczka z niechcianymi gośćmi z Innego Świata. Tym razem rola obrończyń przypada pięciu nastolatkom, które nie zostały do tej misji wyszkolone, lecz i tak muszą stawić czoło straszliwemu zagrożeniu. Kobiety mają również swoje kłopoty rodzinne, muszą sobie radzić z chuliganami, starają się nieźle uczyć, a przede wszystkim powoli wchodzą w dorosłe życie. Doceniają wagę przyjaźni i poznają smak pierwszej miłości. Jak widać, problemów im nie brakuje. Na szczęście wszystkie mają wielkie poczucie humoru i lubią się śmiać – a wraz z nimi śmieją się czytelnicy!
Elegancka edycja w twardej oprawie to doskonały upominek dla dziewczynek uwielbiających przygodę, czary, humor a także opowieści o przyjaźni i miłości, a także wyjątkowa gratka dla wszystkich dawnych, dorosłych już, wielbicielek serii!
Księga druga zawiera komiksy z numerów 13–24 magazynu „Czarodziejki WITCH” – to nad trzysta stron przygód czarodziejek – a także wstęp z osobistymi wspomnieniami ówczesnej redaktor serii Agnieszki Wielądek.
Powyższy opis pochodzi od wydawcy.
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Rozdział 1
Pewnego dnia, kiedy pan Królik był niegrzeczny, spojrzał przez płot na pole
Farmera Freda. Pole pełne było świeżej zielonej sałaty. A pan Królik nie był
pełen sałaty. Czuł, że to nie jest w porządku.
„Przygoda pana Królika”
Szczury!
Polowały na psy, gryzły koty i...
Ale chodziło o coś znacznie ważniejszego. Jak powiedział zadziwiający Maurycy,
to po prostu opowieść o ludziach i szczurach. A niekiedy najtrudniej określić różnicę
między człowiekiem a szczurem.
Z kolei według Malicii Grim jest to opowieść o opowieściach.
Zaczęła się — w każdym razie jej część się rozpoczęła — w dyliżansie jadącym
przez góry z odległego miasta na równinie.
Tego odcinka drogi woźnica zdecydowanie nie lubił. Prowadziła przez las, kręciła
przez przełęcze. Pod drzewami panował głęboki mrok. Woźnicy wydawało się, że coś
podąża za powozem, pozostając na granicy cienia. To kosztowało go okropnie dużo
nerwów.
Ale dziś najbardziej przerażały go głosy. Słyszał je wyraźnie. Dochodziły z góry,
z dachu, a tam przecież nie było nic poza workiem pocztowym i bagażem tego
młodego człowieka. Z pewnością nie było tam nic na tyle dużego, by mógł schować się
człowiek. Ale od czasu do czasu, bez żadnych wątpliwości, ktoś szeptał.
W powozie siedział jeden pasażer. Był to jasnowłosy chłopak czytający książkę.
Czytał powoli, na głos, wodząc palcem po literach.
— Ubberwald — przeczytał.
— Überwald — poprawił go piskliwy, ale bardzo wyraźny głosik. — Kropki nad
literą U oznaczają, że należy czytać ją dłuuugo. Ale dobrze ci idzie.
— Uuuuuberwald?
— Istnieje coś takiego jak przesadna wymowa, chłopcze — odezwał się inny,
nieco senny głos. — Ale wiesz, co jest najlepszego w Überwaldzie? Że znajduje się
bardzo, bardzo daleko od Sto Lat. I równie daleko od Pseudopolis. Jest daleko od
każdego miejsca, w którym komendant straży obiecał nas ugotować żywcem,
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gdybyśmy się tylko znowu pojawili. I nie jest za bardzo nowoczesny. Prowadzą do
niego kiepskie drogi. I żeby tam się znaleźć, trzeba pokonać góry. Ludzie niechętnie
tam podróżują. Więc i wieści nie rozchodzą się zbyt szybko, rozumiesz? I
najprawdopodobniej nie mają policji. Chłopcze, możemy tam zbić fortunę.
— Maurycy... — w głosie chłopca brzmiało wahanie.
— Tak, chłopcze?
— Nie myślisz, że to, co robimy, jest... no wiesz... nieuczciwe?
Przez chwilę panowała cisza.
— Jak rozumiesz słowo „nieuczciwe”?
— No, zabraliśmy ich pieniądze.
Dyliżans zachybotał się na wystającym korzeniu.
— To prawda — odparł niewidoczny Maurycy — ale pytanie, które powinieneś
sobie zadać, brzmi: Komu tak naprawdę zabraliśmy pieniądze?
— No cóż... burmistrzowi czy przedstawicielowi rady, komuś w tym rodzaju.
— Właśnie! A to oznacza... no, co? Mówiłem ci to jakiś czas temu.
— Eee...
— To są rządowe pieniądze — powiedział cierpliwie Maurycy. — Powtórz:
rządowe pieniądze.
— Rządowe pieniądze — powtórzył chłopiec posłusznie.
— No! A co rząd robi z pieniędzmi?
— Eee... oni...
— Płacą żołd żołnierzom — mówił dalej Maurycy. — Prowadzą wojny. Zabierając
te pieniądze i chowając je tam, gdzie nikomu nie zrobią krzywdy, zapobiegliśmy
najprawdopodobniej wielu wojnom. Gdyby o tym pomyśleli, powinni nam postawić
pomnik.
— Niektóre z tych miast wyglądały całkiem biednie, Maurycy. — W głosie
chłopca czaił się niepokój.
— No właśnie, dlatego nie powinno tam być wojen.
— Niebezpieczny Groszek mówi, że to... — chłopiec skupił się, poruszał ustami,
jakby ćwicząc wymowę, zanim wypowiedział słowo na głos: — że to nieetyczne.
— To prawda, Maurycy — odezwał się skrzekliwy głosik. — Niebezpieczny
Groszek mówi, że nie powinniśmy żyć jak oszuści.
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— Posłuchaj, Śliczna, oszustwo jest ludzkie — mówił Maurycy. — Ludzie tak
bardzo lubią oszukiwać się wzajemnie, że wymyślili rząd, by robił to za nich. My za te
pieniądze zrobiliśmy coś naprawdę wartościowego. Dręczyła ich straszliwa plaga
szczurów, zapłacili zaklinaczowi szczurów i wszystkie szczury wyszły za chłopcem z
miasta, koniec plagi, każdy jest szczęśliwy, rząd został wybrany po raz kolejny przez
wdzięcznych mieszkańców, uroczystościom nie ma końca. Moim zdaniem to były
dobrze wydane pieniądze.
— Ale plaga była tylko dlatego, że spowodowaliśmy, by tak myśleli — odezwał
się głos Ślicznej.
— No cóż, moja droga, inaczej wszystkie te rządy i rady wydałyby pieniądze na
szczurołapów, prawda? Nie wiem doprawdy, czemu w ogóle to wszystko wam
tłumaczę, naprawdę nie wiem...
— Tak, ale my...
Zauważyli, że powóz się zatrzymał. Z zewnątrz poprzez szum deszczu usłyszeli
brzęk uprzęży, a potem tupot stóp.
— Czy jest tu jakiś czarownik? — dobiegł ich z ciemności nowy głos.
Popatrzyli na siebie w zdziwieniu.
— Nie... — odpowiedział chłopiec takim „nie”, które jednocześnie znaczyło: „A
czemu pytasz?”.
— Może czarownice? — zapytał głos.
— Nie, nie ma żadnych czarownic — odpowiedział chłopiec.
— To dobrze. A może jest ciężko uzbrojony troll zatrudniony przez kampanię
przewozową?
— Wątpię — tym razem odezwał się Maurycy.
Przez chwilę nie działo się nic, słychać było tylko szum deszczu.
— Co z wilkołakami? — zapytał wreszcie głos.
— A jak wyglądają? — odpowiedział pytaniem chłopiec.
— No cóż, właściwie wyglądają całkiem normalnie, do chwili kiedy wszystko im
rośnie, wiesz, włosy, zęby i pazury, a wtedy rzucają się na ciebie przez okno. — Ten,
kto to mówił, chyba się przedzierał przez krzaki.
— Wszyscy mamy włosy i zęby — odparł chłopiec.
— Więc jesteście wilkołakami?
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— Nie.
— W porządku, w porządku. — Zapadła cisza, którą wypełniał tylko szum
deszczu. — No dobrze, jeszcze wampiry — odezwał się po chwili głos. — Jest mokra
noc, chyba nie chciałoby im się latać w taką noc jak dzisiaj. Czy są tam jakieś
wampiry?
— Nie! — wykrzyknął chłopiec. — Jesteśmy całkiem niegroźni!
— O rany! — mruknął Maurycy, wpełzając pod siedzenie.
— Co za ulga — powiedział głos. — W dzisiejszych czasach ostrożności nigdy
dosyć. Tyle przedziwnych ludzi dookoła. — W oknie pojawiła się kusza. — Pieniądze i
życie. To jest transakcja typu dwa w jednym, zrozumiano?
— Pieniądze są w skrzyni na górze — odpowiedział Maurycy z poziomu podłogi.
Rozbójnik omiótł wzrokiem wnętrze powozu.
— Kto to powiedział?
— No, ja — odparł chłopiec.
— Nie widziałem, byś poruszał ustami, dzieciaku.
— Pieniądze są na dachu. W skrzyni. Ale gdybym był na twoim miejscu, nie...
— Hm, tak właśnie podejrzewam, że ty nie — przerwał mu rozbójnik. Jego
zamaskowana twarz znikła.
Chłopiec sięgnął po leżącą obok niego na siedzeniu fujarkę.
— Zagraj „Napad z bronią w ręce”, chłopcze — powiedział cicho Maurycy.
— Nie moglibyśmy po prostu oddać mu pieniędzy? — zapytała Śliczna. Ale
bardzo cicho.
— To nam ludzie mają oddawać pieniądze — stanowczo stwierdził Maurycy.
Usłyszeli, jak skrzynia ciągnięta przez zbója trze o dach.
Chłopiec posłusznie wziął flet i zagrał parę nut. Teraz rozległy się różne dźwięki,
najpierw skrzyp, potem głuchy łomot, odgłosy jakby bójki i krótki krzyk.
Kiedy zapanowała cisza, Maurycy wspiął się na siedzenie i wystawił głowę przez
okno na ciemną, deszczową noc.
— Mądry człowiek — powiedział. — Całkiem rozsądny. Im bardziej się bronisz,
tym bardziej gryzą. Skóra nawet nietknięta? Dobrze. Podejdź bliżej, chciałbym ci się
przyjrzeć. Ale ostrożnie. Nie chcemy, żeby ktoś tu wpadł w panikę, prawda?
Zbójca pojawił się znowu w świetle powozowych lamp. Szedł wolno i ostrożnie,
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szeroko stawiając nogi. I cicho pojękiwał.
— A, tu cię mamy — pogodnie stwierdził Maurycy. — Od razu weszły w nogawki,
prawda? Typowe dla szczurów. Kiwnij tylko głową, nie chcemy przecież, żeby zaczęły
gryźć, prawda? Nie wiadomo, jak by się to mogło skończyć.
Zbójca bardzo wolno skinął głową. Nagle jego oczy zwęziły się w szparki.
— Jesteś kotem? — wybełkotał. W tej samej chwili zamknął oczy i jęknął.
— Czy namawiałem cię, żebyś coś powiedział? — zapytał wesoło Maurycy. —
Nie sądzę, żebym coś takiego zrobił, prawda? Woźnica uciekł, czy go zabiłeś? — Twarz
rozbójnika nie wyrażała nic. — Aha, szybko się uczysz, to mi się u zbójców podoba —
stwierdził Maurycy. — Możesz odpowiedzieć na to pytanie.
— Uciekł — padła szybka odpowiedź.
Maurycy odwrócił się do wnętrza powozu.
— Jak myślicie? — zapytał. — Powóz, cztery konie, prawdopodobnie jakieś
wartościowe rzeczy w przesyłkach... może to być warte z tysiąc dolarów, jak nie
więcej. Dzieciak dałby sobie radę z powożeniem. Warto spróbować?
— To jest kradzież, Maurycy — powiedziała Śliczna. Siedziała koło chłopca. Była
szczurem.
— Niezupełnie kradzież — odparł Maurycy. — Raczej... znalezienie. No właśnie,
możemy to oddać w zamian za nagrodę. To brzmi znacznie lepiej. I legalniej. Jak
myślicie?
— Ludzie będą zadawać zbyt wiele pytań — stwierdziła Śliczna.
— Ale jeśli nie my, to ktoś inny na pewno wszystko ukradnie — jęknął Maurycy.
— Jakiś złodziej. Będzie znacznie lepiej, jeśli to my weźmiemy. My nie jesteśmy
złodziejami.
— Zostawimy, Maurycy — oświadczyła Śliczna.
— W takim razie ukradnijmy konia zbójcy — powiedział Maurycy, jakby noc nie
mogła się porządnie skończyć, jeżeli czegoś nie ukradną. — Ukradzenie złodziejowi nie
jest kradzieżą, bo się kasuje.
— Nie możemy tutaj spędzić całej nocy — tłumaczył chłopiec Ślicznej. — Ma
trochę racji.
— Słusznie! — poparł go zbójca gorliwie. — Nie możecie zostać tutaj przez całą
noc!
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— Słusznie — powiedział chór głosików z okolic jego spodni. — Nie możemy
zostać tu przez całą noc!
Maurycy westchnął i znowu wystawił głowę przez okno.
— No dobrze, oto co zrobimy. Będziesz stał nieruchomo, patrząc przed siebie, i
ostrzegam, żadnych numerów, bo wystarczy jedno moje słowo...
— Nie mów — poprosił szybciutko zbójca.
— Dobrze — zgodził się Maurycy. — Bierzemy za karę twojego konia, a ty
możesz sobie wziąć powóz, ponieważ to będzie kradzież, a tylko złodzieje mają prawo
kraść. Czy tak będzie w porządku?
— Cokolwiek powiesz! — wykrzyknął zbójca. — Tylko proszę nic nie mów! —
Stał, patrząc prosto przed siebie. Widział, jak chłopiec i kot opuszczają dyliżans.
Słyszał za sobą przeróżne dźwięki, kiedy brali konia. I pomyślał o mieczu. Co prawda
w rozrachunku miał mu przypaść cały powóz, ale istnieje coś takiego jak duma
zawodowa.
— Gotowe — doszedł go po chwili głos kota. — Odjedziemy teraz wszyscy, a ty
masz przyrzec, że nie ruszysz się, aż nas nie będzie. Przyrzekasz?
— Macie moje złodziejskie słowo — powiedział zbój, powoli nachylając się w
stronę miecza.
Poczuł, że spodnie przestają mu ciążyć — to opuściły je szczury. Chwilę potem
usłyszał dzwonienie uprzęży. Odczekał jeszcze moment, obrócił się, wyciągnął miecz i
ruszył naprzód.
W każdym razie nieco naprzód. Na pewno nie wyrżnąłby na ziemię jak długi,
gdyby ktoś nie związał mu sznurowadeł.
Mówili, że jest zadziwiający. Zadziwiający Maurycy. Nigdy nie myślał o tym, by
kogoś zadziwiać. Tak po prostu wyszło.
Że stało się coś dziwnego, zrozumiał tego dnia, kiedy zaraz po obiedzie zobaczył
swoje odbicie w kałuży i pomyślał: To ja. Nigdy wcześniej nie był świadomy siebie.
Oczywiście trudno było pamiętać, w jaki sposób myślał, zanim stał się zadziwiający.
Jemu wydawało się, że wcześniej jego umysł był jak zupa.
A potem zdarzyło się to coś ze szczurami, które mieszkały pod śmietniskiem na
skraju jego terytorium. Zdał sobie sprawę, że szczury są rozumne, kiedy skoczył na
jednego i usłyszał: „Czy moglibyśmy o tym porozmawiać?”. I wtedy jego zadziwiający
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umysł stwierdził, że nie należy jeść czegoś, co mówi. Przynajmniej dopóki się nie
usłyszy, co to coś ma do powiedzenia.
Tym szczurem — niezwykłym szczurem — była Śliczna. Niezwykli byli też
Niebezpieczny Groszek, Obwarzanek, Ciemnaopalenizna, Szynkawieprz, Przecena,
Trucizna i cała reszta. Ale wtedy Maurycy już był niezwykłym kotem.
Inne koty nagle stały się, no cóż, po prostu głupie. Maurycy zaczął więc trzymać
ze szczurami. Z nimi można było przynajmniej pogadać. Wszystko szło dobrze tak
długo, jak długo pamiętał, żeby nie zjeść któregoś z ich kumpli.
Szczury bardzo się martwiły, dlaczego nagle stały się takie mądre. Maurycy
uważał, że to strata czasu. Stało się i już. Ale szczury analizowały wte i wewte, czy
przyczyna nie tkwiła w ich pożywieniu. Nawet Maurycy widział, że to nie tłumaczy,
czemu on się zmienił, bo przecież on nigdy nie jadł śmieci. A z pewnością nigdy by nie
zjadł niczego z tego śmietnika, wiedząc, skąd te odpadki pochodzą...
Uważał, że szczury są, uczciwie mówiąc, durne. Sprytne, to prawda, ale durne.
Maurycy przeżył na ulicach cztery lata, niewiele co pozostało mu po uszach i
miał szramy na nosie, ale był mądry. Tak zadzierał nosa przy chodzeniu, że często
groziła mu wywrotka. A kiedy puszył ogon, nawet ludzie omijali go z daleka. Nie miał
wątpliwości, że trzeba być nie lada mądralą, by przeżyć cztery lata na ulicach,
szczególnie przy tych wszystkich wałęsających się psach, gangach i — od czasu do
czasu — innych zwierzętach. Jeden fałszywy ruch i stawałeś się czyimś obiadem lub
parą rękawiczek. Tak, naprawdę trzeba mieć łeb nie od parady. Dobrze też być
bogatym. To musiał szczurom wyjaśnić. Maurycy znał miasto na wylot, a życie
nauczyło go, że pieniądze są kluczem do wszystkiego.
Pewnego dnia zobaczył głupawego dzieciaka grającego na flecie i zbierającego
datki, wtedy właśnie wpadł na pomysł. Zadziwiający pomysł. Nagle wszystko się
połączyło. Szczury, flet, chłopak wyglądający na głupka...
— Cześć, głupku! Co byś powiedział na zbicie fortu... nie, spójrz w dół...
* * *
Wstawał świt, kiedy koń zbójcy dojechał do skraju lasu. Tutaj się zatrzymał.
W dolinie płynęła rzeka, za nią widoczne były zarysy miasta.
Maurycy wygramolił się z przytroczonego do siodła saku i przeciągnął się.
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Chłopak wyglądający na głupka pomógł szczurom wydostać się z drugiej torby.
Spędziły podróż w niewygodnym towarzystwie pieniędzy, ale wolały to, niż jechać w
jednej torbie z kotem. Były jednak zbyt grzeczne, by o tym wspomnieć.
— Jak nazywa się to miasto, chłopcze? — zapytał Maurycy, siadając na skale i
spoglądając w dół. Za jego plecami szczury kolejny raz przeliczały pieniądze,
układając je w stosy obok skórzanej torby. Robiły to każdego dnia. Było coś takiego w
Maurycym, że — choć nie miał kieszeni — czuło się konieczność codziennego
sprawdzania stanu kasy.
— Nazywa się Lśniący Zdrój — odparł chłopiec, sprawdzając w przewodniku.
— Aha... czy powinniśmy tam jechać, jeśli trzeba zejść z drogi, by się tam
dostać? — zapytała Ślicznotka, odrywając się od liczenia.
— No, Zdrój nie oznacza, że trzeba zejść z drogi — wyjaśnił Maurycy. — To
słowo oznacza źródło.
— Więc powinno nazywać się Lśniące Źródło, czyż nie? — zapytał Obwarzanek.
— Nie, nie, mówią Zdrój, ponieważ... — zadziwiający Maurycy zawahał się, ale
tylko przez chwilę — kąpiel w tym źródle jest zdrowa, rozumiecie? To bardzo schowane
miejsce. W pobliżu nie ma żadnych innych źródeł. I oni są ze swojego bardzo dumni.
Pewnie nawet trzeba kupić bilet, żeby je zobaczyć.
— Czy mówisz nam prawdę, Maurycy? — zapytał Niebezpieczny Groszek. Zadał
to pytanie bardzo grzecznie, ale wszyscy wiedzieli, że tak naprawdę chce powiedzieć:
„Ty nie mówisz prawdy, Maurycy”.
No właśnie... Niebezpieczny Groszek. Twardy orzech do zgryzienia. Maurycy
myślał nieraz, że w dawnych czasach nawet by mu się nie chciało ruszyć tak małego,
bladego i w ogóle wyglądającego na schorowanego szczurka. Teraz spojrzał w dół na
niepozorne stworzonko o śnieżnobiałym futerku i różowych oczkach. Niebezpieczny
Groszek nie mógł mu odpowiedzieć spojrzeniem, ponieważ był krótkowidzem.
Oczywiście ślepota nie jest wielkim utrudnieniem dla kogoś, kto i tak większość czasu
spędza w ciemnościach i ma zmysł węchu równie silny jak wzrok, słuch i zdolność
mowy złożone razem do kupy. Przynajmniej tak się Maurycemu zdawało. Groszek
zawsze, w każdych warunkach odwracał się w jego stronę, kiedy kot coś mówił. To
było niesamowite. Maurycy znał pewnego ślepego kota, który często nabijał sobie
guza, ale Niebezpiecznemu Groszkowi nigdy się to nie zdarzało.
Strona 12
Przewodnikiem stada nie był Niebezpieczny Groszek, tylko Szynkawieprz —
duży, groźny, okryty bliznami. Niespecjalnie mu się podobało, że tak dużo myśli, a już
zupełnie nie lubił tego, że może rozmawiać z kotem. Był już dość stary, kiedy nadeszła
Przemiana, jak to nazywały szczury, i powtarzał, że jest już zbyt stary, by się
zmieniać. Rozmowy z Maurycym pozostawił Niebezpiecznemu Groszkowi, który
urodził się tuż po Przemianie. Poza tym ten biały szczurek był sprytny. Niesamowicie
sprytny. Za sprytny. Kiedy Maurycy rozmawiał z Groszkiem, musiał bardzo uważać.
— To zadziwiające, ile ja wiem — rzekł powoli Maurycy, mrużąc oczy. — Tak czy
siak, miasto wygląda na miłe. Zasobne, powiedziałbym. A więc zrobimy tak...
— Hmmm...
Maurycy nienawidził tego dźwięku. Jeśli istniał jakiś gorszy dźwięk od tego,
który zwiastował, że Groszek zada jedno ze swoich dziwnych pytań, to tylko
chrząknięcie Ślicznej. Zawsze oznaczało, że szczurzyca ma zamiar powiedzieć —
bardzo cichutko — coś, co mu zepsuje humor.
— Tak? — zapytał nerwowo.
— Czy naprawdę musimy ciągle to robić? — zapytała.
— No cóż, oczywiście, że nie — odparł Maurycy. — Ja w ogóle nie muszę tutaj
być. Przecież jestem kotem. Kotem o wielu zdolnościach, prawda? Mógłbym mieć
całkiem spokojną pracę u jakiegoś magika. Albo na przykład u brzuchomówcy. Jest
nieskończenie wiele rzeczy, które mógłbym robić, ponieważ ludzie lubią koty. Ale tylko
dlatego, że jestem niesamowicie głupi i dobry, postanowiłem dopomóc bandzie
szczurów, które... powiedzmy to sobie szczerze, nie stoją na pierwszym miejscu wśród
ulubieńców ludzi. Teraz przypomnę ci, że niektórzy z was — tu łypnął żółtym okiem na
Groszka — mieli pomysł, by wybrać się na jakąś wyspę i rozpocząć budowę czegoś w
rodzaju szczurzej cywilizacji. Pomysł uważam za bardzo, bardzo... podziwu godny, ale
potrzebujecie... przecież już to wam mówiłem.
— Potrzebujemy pieniędzy, Maurycy — odparł Groszek — tylko że...
— Pieniądze. Zgadza się, bo co możecie mieć za pieniądze? — rozejrzał się po
szczurach. — Zaczyna się na Ł — podpowiedział.
— Łodzie, Maurycy, ale...
— No a ponadto potrzebujecie narzędzi, jedzenia i oczywiście...
— Orzechy kokosowe — odezwał się nagle wyglądający na głupka chłopiec,
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który siedział obok i czyścił flet.
— O, czyżby ktoś coś powiedział? — zdziwił się Maurycy. — Co wiesz na ten
temat, chłopcze?
— Orzechy kokosowe bierze się z bezludnych wysp — odparł chłopiec. — Mówił
mi człowiek, który je sprzedawał.
— Jak się je bierze? — zapytał Maurycy. Na gruncie orzechów kokosowych nie
czuł się zbyt mocno.
— Nie wiem. Po prostu.
— No cóż, przypuszczam, że rosną na drzewach, prawda? — zapytał
sarkastycznie Maurycy. — Nie mam pojęcia, jak zamierzacie sobie poradzić bez... ktoś
wie bez czego? — rozejrzał się wokół. — Zaczyna się na M.
— Bez ciebie, Maurycy — odparł Groszek. — Ale posłuchaj, tak naprawdę chodzi
nam o to...
— Tak? — zapytał Maurycy.
— Hmmm — odchrząknęła Śliczna.
Maurycy jęknął.
— Groszkowi chodzi o to — powiedziała szczurzyca — że całe to zjadanie zboża,
sera, wygryzanie dziur w ścianach — spojrzała w żółte oczy Maurycego — czy to jest
moralne?
— Przecież to właśnie robią szczury! — wykrzyknął kot.
— Jednak my czujemy, że nie powinniśmy tego robić — odparł Groszek. —
Powinniśmy znaleźć własny sposób na życie.
— O jejku, jejku, jejku! — Maurycy potrząsnął głową. — Wyjeżdżamy na wyspę,
co? Królestwo szczurów! Ja wcale nie naśmiewam się z waszych marzeń — dodał
pospiesznie. — Każdy potrzebuje marzeń. — Maurycy prawdziwie w to wierzył. Jeśli się
wie, czego inni naprawdę, ale tak naprawdę pragną, można nimi pokierować.
Czasami zastanawiał się, czego pragnie chłopiec wyglądający na głupka. Na ile
on mógł to ocenić, tylko tego, by mu pozwolono grać na flecie i zostawiono w spokoju.
Ale... to było tak jak z orzechami kokosowymi. Od czasu do czasu chłopiec wyskakiwał
z czymś, co wskazywało, że cały czas uważnie słucha. Takimi ludźmi trudno
pokierować.
Ale koty dobrze wiedzą, jak kierować ludźmi. Tu miauknięcie, tam mruknięcie,
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delikatne naciśnięcie łapą... Maurycy nigdy wcześniej nie musiał się nawet nad tym
zastanawiać. Koty nie muszą myśleć. Muszą tylko wiedzieć, czego chcą. Myślenie jest
sprawą ludzi.
Maurycy wracał z nostalgią do starych dobrych dni, zanim jego umysł zaczął
buzować jak fajerwerk. Pojawiał się u drzwi uniwersytetu ze słodką minką, a kucharki
starały się domyślić, czego chce. To było zadziwiające! Mówiły wtedy na przykład:
„Czy kotek chce mleczka?”, „Czy kotek chce ciasteczko?”, „A może jakieś świetne
resztki?”. Maurycy musiał tylko poczekać cierpliwie na znajomą nazwę, jak na
przykład „nóżka indyka” czy „siekana jagnięcina”.
Jednego był pewien — to, co jadł, nie było magią. Przecież nie istnieje coś
takiego jak zaczarowane kurze podroby.
To szczury zjadły coś magicznego. Śmietnisko, które nazywały domem, a
niekiedy nazywały też żarciem, znajdowało się na tyłach uniwersytetu, a przecież był
to uniwersytet dla czarodziei. Ten dawny Maurycy nie zwracał specjalnie uwagi na
ludzi, którzy nie mieli do czynienia z miskami, ale zdawał sobie sprawę, że mężczyźni
w spiczastych kapeluszach wyprawiali dziwne rzeczy.
A teraz wiedział także, co stało się ze wszystkim, czego używali. Kiedy kończyli,
wyrzucali to po prostu przez mur. Wszystkie stare i zniszczone księgi z czarami,
roztopione świece i pozostałości po czerwonej bąblującej w kociołkach cieczy lądowały
na śmietnisku, razem z metalowymi puszkami, kartonami i kuchennymi resztkami.
Oczywiście czarodzieje pisali na użytych przez siebie przedmiotach:
„Niebezpieczeństwo” lub „Uwaga! Trucizna!”, ale w tamtych czasach szczury nie
potrafiły przecież czytać, za to lubiły ogarki świec.
Maurycy nigdy nie zjadł nic ze śmietnika. Stosował ponadto w życiu, dobre jego
zdaniem, motto: Nie jedz nigdy niczego, co świeci.
Ale przecież on też zaczął myśleć, i to w tym samym czasie co szczury. To była
prawdziwa zagadka.
Wcześniej robił to, co zawsze robiły koty. Kierował ludźmi. Teraz, oczywiście,
zaczął szczury traktować jak ludzi. A ludzie to ludzie, nawet gdy mają cztery nogi i
noszą tak dziwaczne imiona jak Niebezpieczny Groszek — imię, które może sobie
nadać ktoś, kto nauczył się czytać, zanim zrozumiał, co tak naprawdę znaczą
poszczególne słowa. Czytał wszystkie napisy na nalepkach i akurat taka nazwa mu się
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spodobała.
Kłopot z myśleniem polega na tym, że jak już raz zaczniesz, nie możesz
przestać. A zdaniem Maurycego szczury myślały zdecydowanie za dużo. Już sam
Niebezpieczny Groszek był wystarczająco kłopotliwy, ale tak zajmowało go myślenie o
kraju, który szczury stworzą gdzieś dla siebie, że Maurycy jakoś go znosił. Najgorsza
była Śliczna. Metoda Maurycego, by mówić dużo i szybko, zazwyczaj wprawiająca
rozmówcę w zakłopotanie, na nią nie działała w ogóle.
— Hmmm — zaczęła szczurzyca znowu — my uważamy, że to powinien być
ostatni raz.
Maurycy spojrzał na nią bez słowa. Pozostałe szczury cofnęły się odrobinę, ale
ona zachowała spokój.
— Ostatni raz godzimy się odegrać tę głupią sztuczkę z plagą szczurów —
powiedziała. — Ten jeden raz i koniec.
— Czy Szynkawieprz się z tym zgadza? — zapytał Maurycy. Kiedy Śliczna
zaczynała stwarzać problemy, dobrze było odwołać się do przywódcy, ponieważ nie
darzył jej zbytnią sympatią.
— Co masz na myśli? — zapytał Szynkawieprz Śliczną.
— Ja... sir, ja myślę, że powinniśmy zrezygnować z tej sztuczki. — Potrząsnęła
nerwowo głową.
— Och, myślisz, naprawdę? — odparł Szynkawieprz. — Dzisiaj wszyscy myślą.
Ja myślę, że my zbyt wiele myślimy, tak ja myślę. Kiedy byłem młody, nigdy nie
myśleliśmy o myśleniu. Gdybyśmy myśleli, nigdy byśmy niczego nie zrobili.
Szynkawieprz nie lubił Maurycego. Nie lubił zresztą większości tego, co się
zdarzyło po Przemianie. Prawdę mówiąc, Maurycy zastanawiał się, jak długo
Szynkawieprz utrzyma się jako przywódca. Ten szczur nie lubił myśleć. Tęsknił do
starych czasów, kiedy wódz szczurów musiał być duży i bitny. Teraz świat
zdecydowanie przyspieszył, co wprawiało go w złość.
Nie tyle on przewodził szczurom, ile sam był popychany.
— Ja... Niebezpieczny Groszek uważa, sir, że powinniśmy gdzieś osiąść na
stałe.
Maurycy spochmurniał. Szynkawieprz nie posłuchałby Ślicznej i ona dobrze o
tym wiedziała, ale Niebezpieczny Groszek był w stadzie czymś w rodzaju szamana i
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miał posłuch nawet u największych szczurów.
— Myślałem, że wsiądziemy na łódź i popłyniemy, by znaleźć wyspę —
powiedział Szynkawieprz. — Łodzie są w sam raz dla szczurów — dodał z
zadowoleniem w głosie. Kiedy jednak zaczął mówić dalej, nie brzmiało to już tak
pewnie i zerkał przy tym z niepokojem na Niebezpiecznego Groszka. — A inni mówią,
że potrzebujemy pieniędzy, ponieważ teraz, kiedy możemy... no, myśleć, musimy być
et... etyk...
— Etyczni, sir — podpowiedział Niebezpieczny Groszek.
— Co dla mnie wcale nie brzmi szczurzo. Chociaż moja opinia najwyraźniej się
dla nikogo nie liczy — dodał Szynkawieprz.
— Mamy dość pieniędzy, sir — powiedziała Śliczna. — Mamy już bardzo dużo
pieniędzy. Mnóstwo pieniędzy, prawda, Maurycy? — To nie było pytanie, tylko
oskarżenie.
— No cóż, jeśli mówisz: mnóstwo... — zaczął Maurycy.
— Mamy więcej, niż się spodziewaliśmy — powiedziała Śliczna, równie
spokojnie jak przedtem. Była bardzo grzeczna, ale nie chciała zamilknąć i zadawała
nieodpowiednie pytania. Maurycy uważał za nieodpowiednie te pytania, których on nie
chciał słyszeć. Śliczna znowu odchrząknęła po swojemu. — Mówię, że mamy więcej
pieniędzy, Maurycy, bo powiedziałeś, że złote monety błyszczą jak księżyc, a srebrne
błyszczą jak słońce i że ty będziesz trzymał srebrne. Tylko że jest inaczej, Maurycy. To
srebrne monety błyszczą jak księżyc.
Maurycy pomyślał brzydkie słowo w kocim języku, jedno z wielu brzydkich słów
tego języka. Jaka korzyść z edukacji, pomyślał, jeśli ci, którzy cię słuchają, zdobywają
potem więcej wiadomości i je wykorzystują?
— Tak więc myślimy, sir — mówił dalej Niebezpieczny Groszek do
Szynkawieprza — że po tym razie, który już będzie ostatnim, powinniśmy podzielić
pieniądze i rozstać się. Powtarzanie tej samej sztuczki staje się niebezpieczne. Należy
przestać, póki jeszcze nie jest za późno. Tutaj płynie rzeka. Dostaniemy się nią do
morza.
— I tam znajdziemy wyspę bezludną i bezkrllrrtkotną — dokończył zadowolony
Szynkawieprz.
Maurycy nie pozwolił, by z jego mordki znikł uśmiech, choć dobrze wiedział, co
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znaczy krllrrt.
— A my nie chcemy zatrzymywać Maurycego, którego czeka wspaniała
przyszłość u boku magika — dodała Śliczna.
Maurycy zmrużył oczy. Przez chwilę był bliski złamania swej żelaznej zasady, że
nie je niczego, co potrafi mówić.
— A ty co, dzieciaku? — zapytał chłopca wyglądającego na głupka.
— Mnie to nie obchodzi — powiedział chłopiec.
— Co cię nie obchodzi? — zapytał Maurycy.
— Właściwie nic. Przynajmniej tak długo, jak długo nikt nie przeszkadza mi
grać.
— Ale musisz pomyśleć o przyszłości! — zawołał Maurycy.
— Myślę — odparł chłopiec. — W przyszłości chcę grać na flecie. Granie nic nie
kosztuje. Ale może szczury mają rację. Parę razy ledwo nam się udało.
Maurycy nie był pewny, czy chłopak z niego nie kpi, ale zrezygnował z
podejrzeń. No, może niezupełnie zrezygnował. Po prostu je odłożył. Przecież zawsze
coś wymyśli.
— W porządku — rzekł. — Zrobimy to jeszcze tylko ten jeden ostatni raz, a
potem podzielimy pieniądze na trzy części. Niech tak będzie. To żaden problem. Ale
jeśli ma to być rzeczywiście ostatni raz, niech będzie pamiętny. Co wy na to? —
Uśmiechnął się.
Szczury, jak to szczury, nie były zbyt zachwycone na widok uśmiechającego się
kota, ale jednocześnie rozumiały, że została podjęta trudna decyzja. Odetchnęły z
ulgą.
— Zgadzasz się, chłopcze? — zapytał Maurycy.
— A czy będę mógł potem grać na flecie?
— Oczywiście.
— To się zgadzam.
Pieniądze, i te lśniące jak słońce, i te lśniące jak księżyc, zostały skrupulatnie
włożone do torby, którą szczury zaciągnęły w krzaki i zakopały. Nikt tak nie zakopuje
pieniędzy jak szczury, a do miasta nie warto było brać gotówki.
Mieli jeszcze konia. Musiał dużo kosztować i Maurycy bardzo żałował, że muszą
go puścić wolno. Ale, co podkreśliła Śliczna, koń należał do zbójcy i miał niezwykle
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kunsztowne siodło i uprząż. Próba sprzedaży mogła się okazać niebezpieczna. Ludzie
zaczęliby gadać. To pewnie zwróciłoby uwagę straży. A nie był to dobry moment, by
pozwolić strażnikom na deptanie im po piętach.
Maurycy stanął na skraju urwiska i popatrzył na miasto budzące się w
pierwszych promieniach słońca.
— Tym razem zabawimy się na całego — powiedział, kiedy szczury wróciły. —
Poproszę o maksimum pisków, strojenia min do ludzi i pozostawiania odchodów,
dobrze?
— Uważamy, że pozostawianie odchodów nie jest.... — zaczął Niebezpieczny
Groszek, ale Śliczna odchrząknęła, więc rzekł tylko: — No cóż, jeśli to ma być ostatni
raz...
— Ja sikałem na wszystko od chwili, kiedy wyszedłem z gniazda — stwierdził
Szynkawieprz. — A teraz mi mówią, że to nie w porządku. Jeżeli to właśnie oznacza
myślenie, jestem zadowolony, że mnie ono nie dotknęło.
— Zadziwmy ich — powiedział Maurycy. — Szczury! Jeśli ci ludzie myślą, że
widzieli jakieś szczury w mieście, to teraz się naprawdę zdziwią. Będą o nas opowiadać
legendy.
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Rozdział 2
Pan Królik ma wielu przyjaciół.
Ale największym przyjacielem pana Królika jest jedzenie.
„Przygoda pana Królika”
A więc mieli plan.
I to bardzo dobry plan. Nawet szczury, nawet Śliczna przyznała, że musi im się
udać.
Wszyscy wiedzą, że zdarzają się plagi szczurów. Krążyły opowieści o
zaklinaczach szczurów, którzy zarabiali na życie w ten sposób, że jeździli od miasta do
miasta i pomagali pozbyć się gryzoni. Oczywiście istniały też inne plagi — na przykład
trafiała się plaga akordeonistów, cegieł związanych sznurkiem czy ryb — ale o pladze
szczurów słyszał każdy.
I o to właśnie chodziło. Do plagi nie potrzeba wielu szczurów, oczywiście jeśli się
znają na robocie. Jeden szczur wyskakujący to tu, to tam, piszczący głośno, biorący
kąpiel w świeżej śmietanie i sikający do mąki, może okazać się plagą sam w sobie.
Niesamowite, jak po kilku dniach ludzie cieszyli się na widok głupkowato
wyglądającego chłopca z magicznym fletem. A wręcz z zachwytem przyglądali się
wyłażącym ze wszystkich dziur szczurom, wychodzącym za nim z miasta. W takim
stanie ducha ani przez chwilę się nie zastanawiali, że szczurów nie było wcale tak
wiele.
Ale dopiero by się zdziwili naprawdę, gdyby kiedyś się dowiedzieli, że zaklinacz
wraz ze szczurami i kotem wspólnie przeliczają pieniądze w krzakach za miastem.
* * *
Lśniący Zdrój budził się właśnie, kiedy wkraczał do niego Maurycy wraz z
chłopcem. Nikt ich nie niepokoił, chociaż Maurycy budził zainteresowanie. To go nie
martwiło. Wiedział, że jest interesujący. Koty zawsze czują się władcami świata, a na
świecie jest pełno głupkowato wyglądających chłopców i nikomu nie jest spieszno, by
zobaczyć jeszcze jednego.
Przybyli w dzień targowy, ale straganów stało niedużo i sprzedawano na nich,
no cóż, po prostu śmieci. Stare spodnie, stare garnki, używane buty... takie rzeczy
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ludzie sprzedają, kiedy brakuje im pieniędzy.
Maurycy widział mnóstwo targowisk podczas swych podróży i wiedział, jak
wyglądają.
— Powinna być gruba kobieta sprzedająca kurczaki — twierdził. — Ludzie
sprzedający słodycze dla dzieci i wstążki. Akrobaci i klauni. Nawet żonglerzy, jeśli
będziemy mieli szczęście.
— Niczego takiego nie ma. Jak widać, niewiele nawet jest do kupienia —
powiedział chłopiec. — Mówiłeś, że to bogate miasto, Maurycy.
— No cóż, z daleka wyglądało na zasobne — odparł kot. — W dolinie widać było
żyzne pola, na rzece pełno łodzi... można by pomyśleć, że ulice będą wybrukowane
zlotem.
Chłopiec zadarł głowę.
— Zabawne — stwierdził.
— Co?
— Ludzie wyglądają biednie — odparł. — Ale budynki wyglądają bogato.
Maurycy nie był ekspertem od architektury, lecz widział, że drewniane budynki
są ozdobione rzeźbami i pomalowane. Zauważył coś jeszcze. Niestaranny napis
przybity na pobliskiej ścianie.
Napis głosił:
SZCZURZE TRUCHŁA — 50 CENTÓW OD OGONA!
ZGŁASZAĆ SIĘ DO SZCZUROŁAPA W MAGISTRACIE
Chłopiec także przyglądał się wywieszce.
— Tutaj naprawdę chcą się pozbyć swoich szczurów — zauważył pogodnie
Maurycy.
— Nikt dotąd nie proponował pół dolara za jeden ogon — rzekł chłopiec.
— Mówiłem, że tym razem to będzie naprawdę coś — ucieszył się Maurycy. —
Przed końcem tygodnia będziemy siedzieć na stosie złota.
— Co to jest magistrat? — zapytał chłopiec. — Czy ma coś wspólnego z magią?
I dlaczego wszyscy na ciebie patrzą?
— Jestem dość przystojnym kotem — odparł Maurycy. Ale nawet jemu
zainteresowanie, które budził, wydawało się nieco dziwne. Ludzie trącali się łokciami,
patrząc na niego znacząco. — Czyżby nigdy nie widzieli kota? — mruknął, patrząc na
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